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F  R A K  C Y I A .
s P a r y ś a ,  2 2  S i e r p n i a .

H rab ia  R uppin w y iec h a ł dn ia w czoray- 
szego do Sedan. O beyrzaw szy w oyska Pru- j  
śk ie  m a się udać do M aubeuge, w  celu  znay- 
dow an ia  się na  w ie lk ich  p o p isach  w oysk  
R ossyyskich , a potem  do K a m b r e ,  gdzie po ­
p isy  w ó y sk  A ngielsk ich  m aią  się odbyw ać. 
N ayiaśnieyszy podróżny 6 W rześn ia m a s ta ­
nąć w  zam ku de Laeken, a zabaw iw szy  tam  
dzień ty lko  ieden poiedzie do A ix  la  Cha- 
pe lle . aa b . m . H rabia R uppin  o d w ied z ił 
W ersal, w id z ia ł c a ły  zam ek i ogrod. U p e w - 
n ia ią  iź w yieźdzaiąc s Paryża o św iad czy ł, 
źe pam ięć by tności iego w tey sto licy  zaw ­
sze mu będzie m iłą . M arszałek  Xiąźe R eg­
gio tow arzyszy  m u aż do granii; F rancuzk ich .

Mówią źe p ra ła c i i Xięźa w yznaczeni na 
B iskupów  przez w ybór K rólew ski w szyscy 
o trzym ali po tw ierdzenie stolicy aposto lsk iey . 
Ie s t rzecz pew na, iź w ielu  s tych , którzy 
na  Biskupów w yznaczeni zostali w ym ów ili 
się od tego ciężaru . P rzed  rew o lu cy ią  b y ło  
w e  F rancyi t3g  sto lic  B iskupich. Korikor 
d a t zm nieyszy ł ie  do 5o. W  now em  zaś 
urządzen iu  trzym ano się śro d k a , gdyż w ię- 
cey będzie cz te rdziestu  dw om a B yskupst- 
w am i aniżeli b y ło  w  roku  1802 a inniey 
czrerdziestu  siedm iu aniżeli w roku iy8g.

M arszałek  D a v o u s t  dnia w czorayszego 
p rzed staw io n y  b y ł  K rólowi; U pew niaią , iź 
dzisiay  o trzym a z rą k  K rólew skich laskę 
m arsz a łk a  F rancy i.

J e n e ra ł  D e b e l l e  dJa którego w y ro k  są ­
d o w y  u łask aw io n y  b y ł p rzez Króla, i za 
m ieniony na dziesięcio letn ie  w ięzienie, w 
sk u tek  czego zam kniętym  b y ł  w  tw ierdzy  
B esanęon, o trzy m a ł now y  d ow od  nie w y- 
czerp an ey  dobroci K rólew skiey, o trzym uiąc 
z u p e łn e  uw oln ien ie . Rozum iem y, iź się nam 
godzi w spom nieć, źe pom ieniony Jen e ra ł 
tak  życie , iak  terazn ieyszą w olność w in ien  
w sp an ia łem u  w staw ien iu  się za sobą Xię- 
cia Im ści A ngulem skiego, który w  tern 
sm utnem  po łożen iu  u trz y m y w a ł tego 
w ięźnia kosztem  sw ey  w łasn ey  kassy . 
Je n e ra ł D e b e l l e  s ta ra ł się okazać w dzię­
czność sw oią  w  liście p isanym  do I. K .M . 
Xięcia A ngulem skiego w w yrazach  n ay g łę - 
bszego uszanow ania i uniźoności. , ,0  czem uż 
m ow i D e b e l l e  w  liście sw oim , n ie iest w  
m ocy m oiey W ylać o sta tn ią  kroplę k rw i 
m oiey  w spraw ie m oiego p raw dziw ego  i 
dobroczynnego M onarchy, w  tenczasto  N ay-. 
iaśnieyszy X iąźe nicby m i w ięcey  niepozo-.

s ta ło  do życzen ia. W szystk ie  ch w ile  życia 
zachow anego m nie przez dobroć W . K. M. 
pośw ięcę na p rzekonyw an ie  o m oiey w ie r -  

| ności bez granic dla n ay łask aw szeg o  Króla, 
ab y  ty lko  zag ładzić  pam ięć ogrom nych prze 
stępstw  m oich. Innych  m odłów  i życzeń 
czynić n iebędę iak ty lko  o p rzed łu żen ie  
drogich  dni Króla moiego i W . K. M .ia k o  
też o n a y d łu źsz e  zachow anie dynastyi N ay- 
iaśnieyszego dom u B urbonow .Ck—
— Król Im ść Pruski ozdobić ra c z y ł orde* 
rem  o r ła  czerw onego trzeciey  k lassy  Pana 
P iantaz kom m isarza sw oiego w  Paryżu.
— Od dnia i Lipca po dzień 24 S ierpnia 
Liczba osób p rzyby łych  na okrętach  do 
Calais w y n o siła  43y3, liczba zaś co w y p ły ­
nęły  s tegoż portu  w  ciągu pom ienionego 
czasu, n ieprzew yźsza 2 7 9 1 ; a  tak  w  p rz ec ią ­
gu 55 dni p rze iech a ło  p rzez  Calais 7164 
podróźńych .
— X iąźe W elling ton  w y iech a ł s tąd  dnia 29  
w  w ieczó r. W  w ilią  odiazdu P o se ł An­
gielski, m in istrow ie A ustryiacki i P rusk i oraz 
Xiąźe R ichellieu  m ieli d łu g ą  z Lordem  ro z­
m ow ę.

P ozaw czora o godzinie 10  w  w ieczó r m ar, 
sza łek  Xiąźe R aguzański m ia ł posłuchan ie  
u Króla, po którem  o p u łn o cy  u d a ł się w  
drogę do Lionu. Jed n a  z gazet naszych d o ­
nosi źe pom ieniony m a r s z a ł e k  m a tam  do- 
p e łn ić  z lecen ia  K rólew skiego sczególnego.

M o n i t o r  u rzędow ie donosi źe H rabia F « r-  
r o n n a y s  m ianow anym  z o s ta ł p e łn o m o cn i­
kiem  I. K . M, na dw orze  K openkagskim .

K oronacyia Króla P ortugalsk iego  m ia ła  
m ieysce w  Rio Jan e iro  szótego K w ietnia.

H rabia de R uppin  n a b y ł tu  k ilk a  p ięk n y ch  
posągów , k tóre za k ilk a  dni b ęd ą  w y p ra w io ­
ne do B erlina., U pew niaią , iź nayiaśn ieyszy  
podróżny sam ra c z y ł donieść Panu Spoutyni, 
że Król P ruski m ian o w ał go dy rek to rem  
sw oiey  m uzyki.

N i d e r l a n d y .  
z  B  rul e  e l l i ,  3 r  S i e r p n i a .

W  sku tek  p o stanow ien ia  K rólew skiego roz­
m aite k o rp u sy  tak  W oyska lin iow ego , iako 
też m ilicy i pow inne się zgrom adzić w  roz­
m aitych  stronach  w  p ierw szey  p o łow ie  P aź­
dziern ika , d la  odbycia m anew rów  iesiennych . 
W szyscy  uw olnieni za urlopam i pow inni się 
znaydow ać w  p u łk ach  sw oich p rzed  p ię tn a­
stym  W rześn ia .

Za k ilk a  dni czekaią do Hagi m inistra  sp raw  
zagran icznych , podobnież i c ia ła  dy p lo m a­
tycznego .
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Xiąże następca nasz w y iechał stąd poza-

w czora w nocy; i n iep ierw iey  ma powrócić 
iak za dni ośm. I. K. M. ma się znaydować 
na popisach woyska, które będą m iały  miey- 
sce na granicach naszych w przytomności 
Hrabiego Ruppin, i iak słychać Xiąże N a­
stępca powroci w Tow arzystw ie nayiaśniey- 
szego podróżnego.

N i e m c y .

* B e r l i n a ,  3o S i e r p n i a .
Nowonarodzony Xiąźe ochrzczonym został 

dnia 26 b. m. s przyzw oitą iego urodzeniu 
i temu obrzędowi okazałością.

Król m ianow ał kaw alerem  orderu o rła  
czerwounego 1 klassy Hrabiego Franciszka 
Jozeffa de C o l l o v r a t ,  radcy rzeczywistego 
taynego Cesarza Imści Austryiackiego; ha- 
walerem  zaś drugiey klassy tegoż orderu 
Xięcia D o t h o r u k i e g o ,  Szambelana Cesarza 
Imsci Rossyyskiego.

Hrabia Konstanty de S l o l b  e r g - W e n i  g e r o -  
d t , Adiutant I. K. M. 19 b. m. um arł w 
w odach Karlsbadskich, maiąc w ieku lat 58 . 

e M u n i c h , 3o S i e r p n i a .
Król odmo w i ł  potw ierdzenia konkordatu 

Zawartego w Rzymie przez pełnom ocnika iego 
biskupa I i a s s e l i n a .  Pełnom ocnik Bawarski 
d ru g i w  krotce będzie w y słan y  z inną in- 
strukcyią i odnowi układy  z stolicą Apo­
stolską. Hrabia Xaw ery Rechberg któremu 
poruczone było takowe poselstwo n ieprzyiał 
go na siebie. *

* O f f e n b a c h ,  z  W rz  c i  n i a .
Umer 1^0 gazety N o w e g o  M e r k u r y u s z a  

n a d  R e ń s k i e g o  pod datą dzisieyszą umie­
śc ił nastepuiący urzędowy A rtykuł:

, ,Upoważnieni iesteśmy ogłosić co następuie 
o aresztow aniu Pana M a s s e n b a c h a :

5,Pułkow nik Massenbach będąc iescze w  
służbie w oyskow ey Pruskiey p rzestąp ił pra- 
w a pow ołania swoiego, o których dosko­
nale w iedział i sam naw et one przedstaw iał, 
a te są: ’

„Żaden Oficer sztabu głów nego niemoże 
ozgłaszać pism, tyczących się obrony kraiu 

Które Są mu powierzone pod przysięgą. “  
On zas kazał drukow ać i rozgłaszać wiele 
pism  wielkiey wagi dla Królestwa Pruskiego. 
W  roku i 8 n ,  p rzebłagał b y ł Króla i 
o trzym ał przebaczenie zato, iż się iuż raz 
b y ł odw ażył rozgłaszać pism a takowe bez 
żadnego na to pozwolenia; a przyrzek ł nay 
uroczysciey, iż się na przyszłość niedopuści 
podobnego wykroczenia.

59 -
„D nia 5 stycznia roku teraznieyszego prosił 
o zupełną dyinissyią od służby Prusskiey. 
W skutek prozby takowey kanclerz Państw a 
Xiąże Hardenberg p isa ł do niego, że Król 
nie iest dalekim od dania mu żądaney dymiś 
syi; lecz tylko pod tym iednym w arunkiem  
aby niezw łocznie z iecha ł osobiście do 
Berlina i oddał w szystkie papiery, które mu 
powierzone były w tenczas k iedy należał 
do sztabu głów nego.

„Pułkow nik Massenbach nie tylko n iew y- 
p e łn ił roskazów Królewskich w  tey m ierze, 
lecz nieco póżniey og ło sił, iż m aią w yyśćz 
druku pisma podobne tym, za które p ro sił 
przebaczenia i p rzyrzekł nie w ydaw ać na 
przyszłość. Papiery te są mieszaniną p raw ­
dy 1 fałszu niedorzecznego. Nadto pozw o­
lił  sobie w cale nieprzyzw oitego kroku 
odzywaiąc się do rządu Pruskiego s tym , 
lesliby niedano mu żądaney summy, papiery  
pomienione drukować będzie. S tych w ięc 
przyczyn za prózbą rządu Pruskiego aresz­
towanym został w  Frankforcie, iako Oficer 
w rzeczyw istey służbie Pruskiey, i w zięty 
do Berlina, gdzie przed kom m issyią umyślnie 
na to sporządzoną zda spraw ę s czynności 
sw oich.

P U S T E L N I K  

z KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA
w W a r s z a w i o  d n i a  1 W r z e ś n i a  1817.

K ł o p o t  o  K o m o r n e .

,  W ystawiam  w  moiey książeczce różne 
sceny życia, iak ten, co ślub uczynił 
ratuiąc się na morzu, że poświęci Bo­
gom tablicę z napisem stosownym.

H o r a c y u s z .
Tey wiosny zdarzyło  mi się widzieć w  

pewnym domu przystoynego bardzo męsz- 
czyznę, który się m ienił naynieszczęśliwszyin 
z ludzi. Kiedy go przekonyw ano, że maiąc 
dobre zdrow ie, dwadzieścia tysięcy roczney 
intraty, a ieszcze przytem  szczęście do 
urzędów i loteryi....„M oi Panowie! przerw ie, 
za mcze to macie k łopoty  domowe? Zniosę 
chętnie, m ów ił daley, srogą przeciw ność, 
bo im większe nieszczęście, tern krócey 
trw ać musi; zniosę ciężkie um artw ienie, bó 
cnw ała  z mężnego w ytrw ania ulgę duszy 
sprawuie; lecz kto mi nagrodzi moie domo­
we przygody, przeciw ieństwa naprzykład  
zony, która mnie bierze ńa spacer kiedy ia 
cbcę w  domu zostać; ustaw iczne prześlą-



dowanie kucharza, który mnie Codziennie 
p y ta , co będę ia d ł na obiad: te  i t y m  po­
dobne niepokoie, czyniące nieznośnem ży­
c ie , a od czego w olałbym  się iuż okupić 
lakiem pięknem nieszczęściem .,,

B a w iły  mnie mocno d o l ę g l i n o ś c i  mę- 
szczyny tego: w  końcu iednak zgodzono się, 
ze b y ło  cokolw iek  prawdy w  iego uroionem  
nieszczęściu; osobliw ie dla ludzi poświęca* 
lących  się naukom. W ieleż to drobnych oko­
liczności, przypadków na pozor m ało zna­
czących , zbiega się na udręczenie biednego 
autora, prześladując go aź w gabinecie, w  
którym się zamyka! Tu uwaga w cale now a  
i  ciekaw a przychodzi mu na inyśl w  w y ­
razach szczęśliw ie dobitnych; lęka się, aby 
iey  nie zapomniał, siada do stolika i chce 
pisać: tym czasem  otwieraią się  drzwi, otóż 
i w izyta, albo też sprowadzono Katerynkę 
1 będzie grać godzinę pod oknami, albo się 
dym i w  pokoiu, albo w reszcie stary iaki 

c,hc^c si? przypodobać Panu, u ło ży ł 
biblnotekę podług w ielk ości formatów i za­
rzucił nay potrzebnieyszą książkę.

Kiedyśmy tak się p ieścili nad losami 
ludzkiem i, czekały  mnie w  domu prawdzi­
w sze  kłopoty i dały  powód do rozw odze­
nia słusznieyszych ża lów . N ie ma ieszcze  
lat 56, lak 3  Panem D e l a m a r t n  pierwszv 
raz w ysiad łem  do domku będącego przy 
koszarach R adeckich, a iak teraz m ieszka­
nie to ciągle zaym ow ałem , rok się dopiero 
k ończy ł 23 . Przywiązany bardziey może 
niz kto inny do dawnych nałogów , iużem  
b y ł to m ieysce dosyć polubił, i pew nie 
bez względu na niedogodność starey bu­
dow y, byłbym  w  niey życie zakończył, 
gdy poranku iednego, kiedym sie tego nay- 
mm ey spodziew ał, w ypow iedziano mi ko­
morne. Byłoby nie sp raw ied liw ie , gdy­
bym me w yraził przyczyny, która nieiako 
w ym aw ia tę bezw zględność na w iek  móy 
p od eszły . K tokolwiek przed dwom a laty  
opuścił W a r s z a w ę ,  i teraz do niey powra­
ca, m ile zadziw iony będzie nagłym  iey  
wzrostem . Zdaie się, że iakiś opiekuńczy 
lem usz panuie nud miastem, i swoim do­
broczynnym w p ły w em  zap alił um ysły- 
W szędzie wznoszą się now e gm achy, w szę ­
dzie odnaw iaią stare. Rząd ze sw ey  stro­
ny rozprzestrzenia place, upięknia ogrody,

rozmnaża alee, stwarza rzeczy dotąd w  Pol­
sce n iew id zian e, buduie drogi! W  roku 
1814 okropny pożar zn iszczy ł 44  paw ilony  
pałacu K azim ierow skiego; móy domek z 
trzema tylko innemi oca la ł iakim ści cudem  
Opatrzności; lecz k iedy Rząd w  mieyscu  
smętnych gruzów w zniósł szykowne gm a­
chy i resztę placu kształtnie zabudować po­
stanow ił, słuszne w ięc , że czas przeszły  
ustąpi teraznieyszemu, i moy domek z g li­
ny, zamieni się w  ozdobną przyległóść pięk­
nego połacu; 0 1 *

Tak te d y , słodząc osobiste troski w i­
dokiem sczęscia p u b liczn ego , w zią łem  
s.ę do szukania przytułku; gdziebym m ógł 
ostatek życia spokoynie przepędzić- — W y-*  
naleziem e pomieszkania iest materyią* sta­
nu w  pożyciu dom ow em . Pani S obi  r a d  z -  
k a  gospodyni prosiła, żeby można blisko  
Fary, wnuczek móy A u g u s t ,  żeby nieda­
lek o  L i c e u m ,  stary sługa żeby nie­
daleko poczty, ia w reszcie pragnąłem, b li­
sko ogrodu ( Saskiego. W yznaiąc szczegól­
ne każdy życzen ia , zgodziliśm y się że  
byłoby n a y lep iey , gdyby się trafiło iak  
daw m ey znaleść gdzie na Krakowskićm  
Przedmieściu dogodne ,do naięcia pokoie.

(L>«ls  t y  c i ą g  p ó ź n i e y )

ROZMAITE WIADOMOŚCI.
Sławny Aktor Paryż ki T a i m a  grał d. 9  

Sierpnia W A r r a s  rolę H a m l e t a .  W  SCenie 
z matką tak grał naturalnie, iż pewny offi­
cer na parterze krzyknął z przestrachu, zem ­
dla ł 1 w ynieść go musiano. Przyszedłszy do 
zm ysłów  zapytał się; C z y  ią p r z e b i t y  

Żeglarz napowietrzny G i a r d ,  który daw - 
m ey z T u l o n u  puścił się balonem i m inął 
łJottę stoiącą na k otw icy  o 3o mil (W ło ­
skich) od brzegu, b aw i teraz w  N e a p o l u . 
I rzypisuie sobie w ynalazek kotw icy , za 
pomocą którey balon na morzu utrzymać 
może, i ehce tego dośw iadczyć. Myśli iedne­
go dnia odbyć balonem drogę z N e a p o l u  
do S ycy lii, a potem nazaiutrz ztamtąd p o w ­
rocie, leże lib y  mu wiatr posłużył..

Spaliła sią w  T u l o n i e  fregata Francuzka
lClAFl ’ Ur  d e  Przeznaczotia do odbycia
podróży około  św iata. Zaiął się ogień w  3 
m ieyscach, zkąd w noszą, iż go podłożono.

w  P e t b r z b j j r g u  
w  D r u k a m i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  s z t a b u  IEGO CESARSKIEY MŚCI,


